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Wiadomości krajowe.

o g ł o s z e n i e  k o n k u r s u  

na katedrę nauki relig ii i  moralności to L ic .
K rak. s. Anny.

Stójownic do reskryptn W .  Dj'rektora Lic. 
Krak. ś. Anny w dniu 3 Kwietnia b. r .  Nro 
39 na mocy polecenia J W .  koinissarza rządo
wego przy Inslyt. Nauk. W . M. Krak. w daiu 
31 Marcd b. r. N r. 232 wydanego, podpisany, 
na zasadzie slalulu konkursowego dla Liceum 
w  duiu 15 Maja 1835 roku przez radę wielką 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przepisanego, ogła- 
sza nini. jszem Konkurs na katedrę nauki R e - 
li%u i Moralność, w Liceum Krakowskim ś. 
A nny wakującą

Obowiązki do lej katedry przywiązane i 
warunki pozyskania je j ,  statutem przepisane są 
następujące;

_ 1) Uczyć nauki religii i moralności po go
dzin 15 w tyg u d n u ,  podług rozkładu szczegó
łowego na nankę tych przedmiotów przepisa
nego, i nadto pełnić inne o b o w i ą z k i ,  ja k ie  z 
powołani', nauczycielskiego i urządzenia miej
scowego wynikają.

2) Pensya stała do tej katedry przywiązana 
wynosi zip. 2000.

3) T e r m u  do examiuu ustnego i piśmienne
go niezmiennie wyznaczony je s t  na dzień 4go 
Sjie"pnia b. r .  do piśmiennego, a w  duiu 5 Sier
pnia do examinu ustnego.

4) Konkurujący obowiązany je s t  z łożyć ua 
piśmie prośbę swoją na ręce W . Dyrektora L i
ceum w  terminie p-ekluzyjnym do dnia 8  Lipca 
b. r .  do której załączyć iua następnjące atlega- 
ta: a) onis życia swojego (curriculum vitae); 
b) metrykę; c )  zaświadczenia z odbytych w szyst
kich nauk licealnych z dobrym postępem; d )  
zaświadczenia z odbytych wszystkich aauk  W y .  
działu Filozoficznego, tak z przedmiotów obo
w iązkow ych, jako i nieobowiązkowych z  do 
hrym postępen

Statut kotiKursowy w  całej osnowie odczy
tany być może w  kaucellaryi szkoiuei L ic. ś. 
Anny.

Kraków  d. 3 Kwietnia 1843 r .
Stanisław  P ogonow ski prof.

Sek. Lic. Krak. ś. Anny

lA ła d o n o ści zasraaic^ n e

—  Londyn  28 M arca. —
N a obchód otwarcia tuneli urządzono uro

czystą processyę w podziemnej drodzo, oa  k tó .
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rą  zaproszono w !elkie ranóztwo znakomitych o- 
sób. Prócz tego zebrało się jeszcze ze 3 ,000  
widzów. P rzy  towarzyszeniu muzyki orszak 
w y ru s z y ł  o godziuie 4  z  Rotberhithe, i puścił 
się ku drugiemu końcowi tunelu Wapping, w 
przestrzeni około 1 ,200 stóp. Bohaterem duia 
tego był naturaluie budowniczy tuuc łn ,  miano
w any ,  przed kilku laty przez królowę kawaler 
izambert Bruuen z rodu francuz ;  kilkakrotny 
w iwat powitał go gdy  go na ozeie orszaku po
strzeżono. —  Po ukończeuiu processyi dyrek
torowie tow arzystw a tunelu udali się na obiad 
do London Taverne ,  na k tóry około 100 gości, 
a między nim sir E .  Codriugton, zuany jenerał 
inżynierów Pasley i iuuizaproszonemi byli. Pre-  
zydująuy pan Haves wniósł toast za zdrowie 
budowniczego tunelu, chwalił jego jen iusz  w y
na lazczy—  wynalazł on bowiem już  przed 40 
la ty ,  miedzy inaem' dotychczas niezmienioną 
machinę blokową używaną w arsenałach okrę
to w y c h ,—  tudzież jego taleuta i w ytrwałość ,  
k tóre  się okazały w lak jasuem świetle, m iano
wicie przy kopaniu tunelu. Sir Izambert Bru- 
nell odpowiedział na to ,  że swoje powodzenie 
w  tem przedsięwzięciu wiuien jes t pomocy pu
bliczności i rządu a miauowicie x ięcia W e l l in g 
ton i hrabiego kpeneer.  W  niedzielę tak w ie l
k i  był natłok przy wnijsciu do tunelu , że z 
trudnością można było dostać się w ew nątrz .  
W ie lu  naw et znudziwszy się oczekiwaniem o- 
deszło. W czoraj nJtłok już  się zmniejszył,  bo 
chociaż kilkaset ludzi znajdowało się w tuuelu ,  
nie było to jeduak lak wiele żeby jedni d ru 
gim przeszkadzali w chodzeniu. Skoro tylko 
nowość pizemiuie, zwiedzanie tunelu będzie 
bardzo nie l ic zu e ,  bo dwa cyrkuły  miasta l e 
żące  na przeci v siebie, a  które tunel łączy z 
sobą, mało mają związków między sobą i pier
wej muszą się npowszechnić te stosunki, nim
tum 1 może służyć do zwykłego przejścia w y ż
szym klasom. W  porównaniu z zewuętrznem
powietrzem, powietrze w tunelu ma przyjemne 
ciepło, w lerie przeciwnie będzie tam zapewme 
chłodniejsza temperatura niż w górze, Sciśuie- 
nia powietrza i cugu nie można było postrzedz, 
światło gazowe paliło się spokojnie jakby  w 
jakim pokoju. Czy nie będzie cugu gdy o tw ar
te zostaną przejścia dla powozów, lego nie mo
żemy obliczyć z pewnością. Kto zna łuuel
tylk.-> ł rysunku, temu tenże musi się wydawać 
małym- Dwa przecnody sklepione mają tylko 
taką szerokość, źe  dość szerokie wozy przejeż
dżać w nich mogą, z bocznymi chodnikami nie 
wiele szerszemi ja k  potrzeba dla piechotnych. 
Jeśliby zatem ruch miał być kiedy bardzo li
czny, w  takim razie nie można będzie mijać

się na jednym trotoarze, tylko osobny musi być 
dla idących i wracających Małe budki, w k ló -  
rych wchodząc skład? się opłata jednego pensa, 
mają bardzo bieduą powierzchowność, co atolj 
podwyższa efekt, olbrzymich p"oporcyi tuuelu. 
Zdaje się jakbyśmy szczytu wieży poglądali na 
naw ę ogromnego kościoła, i dopiero zszedłszy 
długim pięknym szeregiem wschodów prowadzą
cym w tunel. Koszta budowy tuuelu znacznie 
przewyższyły  pierwiastkowe obliczenia, jeduaK- 
że ta  olbrzymia praca raniej kosztowała niż 
którykolwiek z mostów stojących teraz nad T a 
mizą. Chociażby kończące się teraz przystępy 
dla powozów kosztowały nawet 50,000  f. st. 
zawsze jeszcze tunel kosztować będzie o poło
w ę rauiej, ja k  most W aterloo, który kosztował 
przeszło milion f. st.

X iąż e  A lbert wczoraj zastępując królowę 
przy jm ow ał pierwszy raz  odwiedziny znakomi
tych osob w pałacu St. James. Onegdaj j e 
nerał lord Auglesey mianowany w miejscu zraar 
tego lorda Hill dowódcą gwardyi konnej, o trzy
mał z rąk królowej złotą laskę tej goduości.

—  Konstantynopol 15 M arca . —
Jak  słychać gotują się w Bułgarii nowe kło

poty dla porty. W  każdym razie możemy z 
pewnego źródła douieśc, źe porta przejęła dłu
gą  proklamację niejakiego Ałexandro, którą 
tenże w  Paryżu  gdzie był wycnowany, kazał 
w ję zy k u  bułgarskim drukować.

Kaporta jakie tutejsza missya angielska i in 
ne o trzymały względem wypadków w Kerbelach, 
obudzają przerażenie. Po zajęciu miasta milicia 
Nedszida paszy z Bagdadu, miała dopuszczać 
się okropnych nadużyJ. Przeszło 20 ,000  ludzi 
uduszono i |potowę miasta zniszczono. Ani 
pleć, ani w iek ,  aui święte schronienie meczetu 
nie było szauow ane ,  w świątyniach samych 
kilkaset ludzi zamordowano, nie w zapale wal
ki, ale przez przygotowane okrucieństwo, k tó

rego wykonyw anie f rzee iw  kacerzom perskim, 
zalecono turkoui jako  religijną zasługę. Obu
rzenie w Persyi ma być powszechne, i w ysła
ny do Erzerum  dla układania się komisarz per
ski; bez wyższego rozkazu za trzym ał się przy 
gran icy  tureckiej i udał s łabość, aby sobie o- 
szczędzić bezowpcną mi >syę. Położenie rzeczy 
i zawikłauie stosunków pozwalają przewidywać 
bliska wojnę religijną między turkami i persa- 
mi. Żądanie obcych dworów aby Nedsz.d pa
sza został wezwany no stolicy, 1 stawiony przed 
sądem wojennym z powodu okrueieós-w popeł
nionych w Kerbelach, nie ba r .zo  może zaspo
koić chęć zemsty w persach. Urzędowe zapr*»-
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czenia porty względem nadcszłych poprzednio 
inną drogą raporLów, w przedmiocie zajęcia 
Kerbelach , ucichły teraz nagle, i Sarim Efendy 
miał odpowiedzieć w bardzo pom.ęszanym 
tonie na oskarżenia przedstawione przeciw Ned- 
szidowi.

Z Erzerum dowiadujemy s ię ,  źe posłany 
lam wcelu układania się z Persyą pełnomocnik 
turecki Nuri Efendy, umarł w skulku  apoplexyi. 
Panujące teraz w seraju stronnictwo; na k tó 
rego czele stoi wielki marszałek Riza pasza, 
pochwyciło tę sposobność, aby się uwolnić od 
niebezpiecznego antagonisty Reszyda. Zapro
jektowano go sułtanowi jako następcę .Nuri 
Efendego w Erzerum , ele Reszyd spodziewa się 
że sułtan n:e przyjmie lej propozycyi. Nie ty l
ko Reszyd, ale nawet stary Chozrew pochlebia 
sobie, źe porta nie potrafi poradzić sobie prze
ciw Europie z swoim teraźniejszym gabinetem. 
Obaj oni mniemają, źe potrzeba, aby przy s te 
rze  państw a stanęli mężowie, którzybyooudza- 
li zaufanie w mocarstwach obcych, obaj u- 
w ażają  się za godnych zaufania Europy, nie 
zostając między sobą w  żadnym związku; każ
dy z nich postępuje swoją właściwą drogą. Cho
zrew  posiada między muzułmanami wielostronne 
sympatie, na których na nieszczęście Reszydo- 
w i zbywa. Riza pasza zaś lak się tnwierdził 
w  swoim w pływie na młodego snłtana, jego 
u n lk ę ,  i magnatów' seraju, źe naw et połącze
nie się Cbosrew i Reszyda paszy nie łatwo zdo
łałoby go zwalić.

W  Syryi panuje obecnie zupełna spokojność. .

Część Literacka,
Hilarego Meciszewskicgo,

U w a g  o tea trze  K ra ko w sk im  c ią g  d a lszy .

Patrz Nra 19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 29, 30, 36 
37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62‘, 63, 64, 83 84* 
85, i 86 Gazety Krakowskiej).

Lecz  zkądże artysta dram m alyczny może m iar
kom ic czy na p rzychy lność , czy też na niechęć 
Bogdanki swojój z a s łu ż y ł? —Jćj w z g l ę d ó w  dla niego 
jest m iarą sąd  publiczny, objaw iający się tak roz
maicie, jak i sain rozmaitym h y w e ; a iniai ą  sądu tego 
znow u, jestpokłasli publiczności, jest jej obojętność, 
lub  inne w yraźniejsze jaszcze oznaki niukontentoyya- 
n ia , jest wreszcie k ry tyka , o tyle więcój mająca ceny, 
O ilep isaną byw a z słusznym  względem na zalety, o 
ile w reszcie jest dziełem  osoby, poddającćj zdanie 
w ła sn e  pod  sąd  tćj samej publiczności i p rzyzna

jącej się jaw nie do niego.—  A lubo sąd  publiczny 
objąw iony na  tak  rozm aitych d ro g ach , na każdćj 
z nich z o so b n a , m oże być m ylnym  a naw et nie
spraw iedliw ym  ; mylność jednakżeż i niesprayyie- 
dliwośc naw et jego, artysta znieść pow inien choćby 
ty lko dla tego , że sąd  podobny zawsze pojedyn
czy i indyw idualny, przesądza jeszcze odrzuca m b 
sankeyonuje o g ó ł, że więc sąd  podobny, pozba
w iony sankcyi c k tórej mówiłem, jest czczą gada
n in ą  i sam przez się upada.

W szakże, przebaczyć można i przebacza się zw y
k le ,  jeżeli sądzonego oburza nieprzychylny w y 
ro k  k ry ty k i, k tó ry  choćby b y ł najspraw iedliw szym , 
obraża p raw ie  zawsze miłość w ła sn ą  jego um ysł 
n iepoko i, lecz trudno  jest p rzebaczyć, jeżeli są
dzony w ynosi się naw et nad  jój pochw ały , jeżeli 
publicznie przyznaje się do w iary , że  tych  pochw ał 
r.ie potrzebuje , ani o nie nie dba.—Rozumiem , je
żeli a rtysta  w szelki a zatem i dram niatyczny ma 
am bicyą , i jeżeli ją  nasycić pragnie. M niemałbym 
n aw e t, że bez ambicyi -r ty s lą  być nie m ożna; — 
lecz pojąć nie m ogę, żeby  w yniosłość i du m a , 
m ogła się zgadzać z pow ołaniem  artysty . — Amb" - 
cya każe się domniemywać chęci wyszczególnienia 
p ragnie więc poklasku i pochw ały  i w dzięczną 
jest za n ie , d um a, w yn iosłość, ży ją  pogardą  i je 
dnej i drugiej i gniew ają się na obie. — Ambicya 
chciw ą jesi sław y , duma lęka się n a w e t, żeby ją  
nie posądzono iż dba cokplw iek o n ią .— Ambicya 
jest szlachetnym  przym iotem  duszy i każdem u p rzy 
sto i, duma jako w yrafinow any egoizm, jest szpetną 

-bardzo p rzy  w a r ą : jezli kazi najniepodlejszego n a  
w e t cz ło w iek a , je 'li gc z tow arzystw a innych  w y
tr ą c a ;  znaleziona w  arty śc ie , nie jest niczóm in -  
nem  tylko p ró żn o śc ią , w yp ływ em  w ysokiego o 
sw ych talentacL m niem ania, czyli zaiozum ienia,■ i 
czyni go nie już śmiesznym , ale "praw dziw ie po 
litow ania godnym.

O tern wszystluem  dla tego tutaj w spom inam , 
że zam ierzając sądzić osoby p rzew id u ję , iż m i się 
co chw ila w ypadnie  ocierać o ich m iłość w ła sn ą , 
i ich am bicyą; i  jakkolw iek 'przygotow anym  jes
tem  na to , że n ieraz i jednę i d rugą  przeciw  so
bie oburzę, nie chciałbym  jednak  i to w  interesie 
w yłączn ie  osób o k tórych  pisać b ę d ę , żeby się 
gdzie na mnie zm arszczyła znow u czyja duma — 
zarozumienie lub  p ró ż n o ść , jak  mię to spo tkało  
n iedaw no z okoliczności k ry ty k i mojój o koncercie 
szkoły dram m atycznej śp iew u.— W  kiv tyce  lej o d 
dałem  p uniędzy innym i sprawiedliw ość talentow i 
i usposobieniu p . N o w a ko w sk ieg o  elewa szkoły , 
tem samem w ięc przyszłego artysty!— Lecz p . N o 
w a k o w sk i  zapom niaw szy zuai o te in , że jest a 
p rzynajm n ie j, że clice być a r ty s tą ;— że w ystępu
jąc  na scenę sądow i publicznemu iest p o d d an y ;.— 
że każdy z w idzów  za bilet kupiony  w kassie na
b y ł  p raw a  do chw alenia go lub ganienia w edle 
upodobania i p rzekonania; z łu m ą , k ló rąb i’. za
ledw ie hetm anow i jakiemu w ybaczyć m ożna by ło , 
a k tó ra  początkującem u śpiew akow i w cale nie jest 
do tw arzy; c isn ą ł mi pod nogi pochw ałę moją i 
dość w yraźn ie  d a ł do zrozum ienia, że o n ią  nie
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stoi.— Chcę w ierzyć na zaszczyt je g o , że natchnie
nie do kroku  tak  m ało przyzw oitego dla artysty  
czerpa ł w  tćj szko le , w  k tó rć j oprócz takich w y 
skoków  bru ta lslw a, nie w iele więcej nauczyć się 
Tnożnaj lecz mimo to ,  niepodobna mi jest nie b o 
leć na  w idok m łodego ucznia poczynającego swój 
zaw ód od lak lekkom yślnego k roku  , niepodobna 
nie sarknąć pzzeciwko tem u , k tó ry  go spow ado- 
w a ł do czynu, stawiającego go pod względem mo
ra lnych  naw et usposobień w  tak  niekorzyslnem  
św ietle; nie m ożna nakoniec obrónić się p rzyk re
m u w rażeniu , jakie podobnie n ienaturalna i naga
ny godna duma czynić musi ną każdym  choćby 
najobojętniejszym . P . N o w a ko w sk i  sam chw alo
ny , w y s tą p ił w  obronie swoich n ie  chw a lo n ych  
kolegów ; i z całóra niedoświadczeniem u czn ia , dzi
w ił  się mojój śmiałości, z jaką się pow ażyłem  brać 
jego kolegów , je d n e g o  po  d ru g im  pod skalpel 
k ry tyczny  j a k  sw o ich .— Ż ałow ać w y p ad a , że nie 
b y ło  n ik o g o , k toby p , N o w a ko w sk ie m u  w y tłu 
m acz y ł, że za 2 złote groszy 5 nabyłem  praw a 
uw ażania w szy stk ich , k tó rzy  tylko w ystępują na 
deski teatralne, w  istocie jak  moich , to jest sądo
w i mem u p o d d an y ch , jeżeli sąd  ten uznam p o 
trzebnym  objaw ić i jeśli w  daniu go siłom  moim 
ufam. ’ Z danie to m łodego elew a szkoły  śpiewu 
jakkolw iek  zgorszyć może każdego , kom u nie są  
obce obow iązki artysty  i p raw a publiczności, nie 
będzie jednak  bez ko rzyśc i, jeżeli nad  jego po
tw ornością  i śmiesznością zastanow ią się artyści 
dram m atyczni o k tó rych  pisać zamierzam , i jeśli 
p rzyzw o itą  z niego w y cźerpną  naukę,

Niech artyści ci w iedzą raź na zaw sze, że p i
sząc o nich  nie mam zam iaru popisyw ania się ze 
zdan iem , a  tem  mniój zyskania sław y  k ry tyczne
go p is a rz a ; bo ogłaszając uwagi moje w  G azecie 
K ra k o w s k ie j  nie liczącej więcej nad 4ostu p re n u 
m eratorów , p rzestaćbym  m usiał na bardzo m ałem  
kole w ielbicieli i kontentow ać się bardzo ogran i
czonym horyzontem  mej sław y . N iech w i?c b ędą  
p rzek o n an i, że jeśli p iszę , piszę dla tego żem ich 
szczery p rzy jac ie l, że p ragnę ich pow odzenia i

l$oiiicslenia
N ro  1837.

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I  SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego N iepodległego i  ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i  jego Okręgu. 

Podaje do wiadomości, iź w  myśl u chw a
ły  Senatu Rządzącego z dnia 31 Marca r .  b. 
Nro. 1631 odbywać się będzie w dniu 26 K w ie
tnia r .  b. w  biórze Wydziału Dochodów Publi
cznych i Skarbu licytacya inpłus  przez Sekre
tne deklaracye na dzierżawę jeduoroczną od 1 
Czerwca r. b. do końca Maja 1844 z domu 
latarnia zwanego pod L. 266 wraz z przyległym 
tamże placem na skład drzewa używanym , a to

radbym  dopom ódz do n ieg o ; i jeśli przy  tem  w szy st- 
kiem mam jaki osobisty interes , in teres ten dzieli 
ca ła  tutejsza publiczność, gdy dla mój rów nie jak 
i dla mnie pożądaną  b y ło b y  rz e c z ą , gdybyśm y 
W ich dziełach znaleźli obok nauki przyjem ność i 
zabaw ę, gdybyśmy' się nimi pysznić kiedy mogli. 
Jakkolw iek mogę im się zdaw ać nie uzdoinionym  
do zabierania g łosu  w tej spraw ie , niech jednak 
nie odrzucają zdania mego , pomn! na  t o , że M o -  
li&re k tó ry  b y ł w iększym  od nich  a rty stą , a nie 
pogardzał przecie sądcin w łasne’j swej k u ch a rk i, 
a A pelles dokupyw ał się sądu  najpospolitszych 
naw et ludz i, k ry jąc  się za obrazam i, k tó re  na  w i
dok publiczny w ystaw iał.

W ysłuchać cierpliw ie zdań  w szelk ich , choćby 
pomiędzy sobą b y ły  najsp rzeczn ie jsze , korzystać 
z te g o , co się w  nieb pożytecznego znajduje — 
resztę zaś pomijać m ilczeniem , to jest : ile mi się 
zdaje pow o łan iem , cno tą  i obow iązkiem  artysty  
Ł echczyw ość na zdanie .cudze , jak  skoro mu nic 
sch leb ia , me n a tu ra ln ą  pogardę po ch w ały , dla te 
go ty lk o , że mu się osoba chw alącego nie podo
b a ,  zostawić może szkolnym  żakom albo p ó łg łó w 
k o m , bo próżność taka im  samym tylko może 
być do tw arzy .

(D alszy ciąg nastąpi.)

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 13 do dnia 14 Kwietnia.
Lohmann Teodor ol>. lludnicki W ladjslaw  oh., 

Bordurkicwicz Alcxandcr ol)., Jakubow ski Adomob., 
Szymakowslti Maurycy ob., Zieliński Jakób ob., * 
Polski; — W obllcberowa ob., Burzyński ob., z Ga- 
^icyi; — Brooke Ewons ob., s  Pruss.

IVyjeehali z Krakowa.
Bębowslsa Felicya o b ,, ,Szymakow6ki Ludwik, 

Kraśnicka Lucyna ob , do Polski; — Sawicka Bry- 
gitta ob., do Galicyi; — Stadclmann, do Pruss.

Crzętfowe*
od ceny złp. 530  gr. 15 do pierwszego w y w o 
łania ustanowionej; ra d iu m  odpowiadać powin
no 1 /1 0  części lej k w o t y  to jes t  złp. 53 gr. 1^ 
g łów ne warónk; lej dzierżawy, mogą być pre
tendentom każdego czasu do odczytania udzie- 
lonemi; deklaracye powyższe mają być składa
ne w  dniu 22 b. m. pomiędzy godziną 10 do 12 
z r a n a ,  na ręce senatora w W ydziale  Docho
dów Publiczuyck i p rezydnjącego , W form ie, 
Dziennikiem Rządowym jednocześnie obwiesz
czonej.

Kraków d. 11 Kwietnia 1843 r .
S enato r  K i e ł c z e w s k i  

Sekr. F .  Gir ller.


